„Ludzkie namiętności stanowią nie lada zagadkę a dzieci ulegają im w nie mniejszym stopniu niż dorośli. Ci, którymi zawładnęła namiętność, nie potrafią jej wytłumaczyć, a Ci, którzy czegoś takiego nie zaznali, nie potrafią jej pojąć.  (...)  tyle jest różnych namiętności, ilu jest różnych ludzi”   -    Niekończąca się opowieść  Michael Ende „The Neverending Story”
Ponoć było we mnie coś z diabła i małego chłopca, jak powiedziała mi pewna stara poetka którą spotkałem kiedyś, gdy wracała z zakupów. Szła z dwoma psami z jej torby wysypały się na chodnik śledzie, kiełbasa ciastka, podszedłem i pomogłem jej. Wcześniej pobiegłem do sklepu po foliową reklamówkę. Kobieta jadła śledzie z chodnika. Myślałem, szalona. Może i tak. Poszliśmy do Parku Matejki tam mnie częstowała papieskimi kremówkami i recytowała wiersze, było miło.

Kiedy byłem małym chłopcem, wysłałem kilka listów do Pana Boga. Kiedy byłem małym chłopcem, czułem, że nie mogę się poddać i że ludzie są bardzo smutni samotni słabi, czasem źli. Bóg nie odpisywał. Święty Mikołaj zresztą też.

Czas, czas, czas ten cholerny czas ten cholerny zegar nawet jak go nie ma to cyka. Szlag by to, lecz to nie ważne już chyba. Wiesz.  Ja stopniowo zapominam siebie, odrzucam siebie ba! Czasami odklejam siebie od siebie. Pamięć wpada do studni, tylko jakieś wspomnienia się ostają ba! Niektóre są bardzo intensywne. Widzę. Teraz znowu to wszystko widzę.
Koparki koszą trawę w parku. Traktory zbliżają się do zjeżdżalni. Drabinki czekają na lepsze czasy, kiedy ktoś ośmieli się przypomnieć sobie jak to jest być dzieckiem. W piasku wysuszone czasem wilgotne deszczem liście. Zielona ławka nie czeka na nikogo. Jest martwa. Widziałem tutaj kiedyś widziałem. Całujące się gołębie. Trudno wyobrazić sobie coś równie słodkiego dla oczu. Ogólnie jak teraz na to patrzę, to uczucia mam mieszane. Bo czym się zachwycać? Nadzwyczaj krótkim seksem gołębi? WIDZĘ!
Widzę ławkę w parku jak mdleję i dziadek zanosi mnie do lekarza. Widzę jak jestem na szczycie góry i obiecuje sobie, że ten widok co widzę - będę pamiętał i pamiętam. Kurwa – jak ten pieprzony Kordian na swym pieprzonym Mount Blanc. I widzę. I widzę go teraz. Tak jak wtedy.  Pamiętam (ale jakże miałbym pamiętać – skoro to dzieje się tu i teraz w mojej głowie - poza czasem, w czasie, przed czasem – co za różnica)  jak zbiegam z góry i nie mogę się zatrzymać. I zbliżam się do urwiska. I nie mogę się zatrzymać. I wiem, że jak spadnę -  nie ma bata. Zabije się. Zbiegając, biegnąc bardzo, ale to bardzo szybko - wbiegam na kamień. Jedyny sposób wtedy, aby zatrzymać ten bieg, ten pęd -  i nie sturlać się. Byłem jak pędzący samochód. Nie da się wyjąć kluczyków – nie powinno się. Blizna goiła się chyba z trzy lata.

Takie rzeczy teraz widzę. Urywkowe wspomnienia. Widzę teraz jak pływam, jak pierwszy raz tańczę, śpiewam - ale tego co było nie dawno; przyczyny, skutki widzę - ale to mi się snem nieco mami, jawi, srawi - no cos takiego.
Góry. Zakochałem się w nich. Byłem w takim miasteczku – Wisła. Zresztą nad Wisłą, ojczyzna Małysza i w ogóle. Pamiętam, swoje pierwsze spotkania z dziewczynkami. Pamiętam jak w szkole ganiałem za czarnoskórym chłopcem i wołałem dobry biały duszek – Casper. Uwielbiałem Casperka. Pamiętam jak bardzo mnie, nienawidzono w dzieciństwie -  dosłownie cała klasa. Nie pamiętam dlaczego. Byłem bardzo starym dzieckiem. Miałem chyba z siedem lat i uświadamiałem seksualnie starszych kolegów. A Tato. Tato dał mi taką grubą książkę z filmami do 1993 roku. I w tej książce były zdjęcia pudełek i w ogóle. Młodszy kolega, młodszy którym opiekowałem się - wtedy jako starszy brat niby - zapytał czemu Ona – a taka tam naga kobieta - nie ma tego co my; no i dla mnie to było takie oczywiste; że jedno wsadza się w drugie. Nie wiedziałem jak mu to wytłumaczyć

i te gazety porno znajdywane w krzakach się działo.

Pamiętam jak urodził się mój kuzyn O tym że moja ciocia jest w ciąży i urodzi dziecko -moja chrzestna; straszna istota swoją drogą - dowiedziałem się po tym jak zmarł mój dziadek. To było dla mnie takie oczywiste. Ktoś się rodzi, ktoś umarł - tak już jest; tak już czasem jest – tak jest zawsze. 

Gdybym mógł mieć wehikuł czasu zamieniłbym bliskie mi chwile z tymi, które są mi dalekie. Chociaż… Czy to takie dobre? Nie popełniłbym tych samych błędów, jeszcze raz przeżył te piękniejsze chwile. Ale… Ale zyskując spokój ducha nie poznałbym niektórych ludzi.  

Pamiętam..  Kręcącą się karuzelę, kiedy leżałem w matczynym wózeczku, łapiąc purpurowe słoniki, delfinki, wieloryby.. Długo wpatrywałem się w plakat przedstawiający szereg sosen rozstawionych na brzegu drogi. Na jawie śniłem, że podnoszę się z zakurzonego chodnika i wyruszam na krótki rekonesans poznawczy. Dziś nie śnię, a wtedy to było takie piękne.

Kurwa mać. Tęsknie. Tęsknię za blado czerwonym świtem nad moim oknem. Tęsknię za czasem przesypującym się do piaskownicy o złotym piasku, w którym powstawały kruche mokre szosy, smocze zamki i złote góry. Nie zapomnę pierwszych samooszukiwań, kiedy siedząc z kolegami na ławce gapiłem się w okno, z którego podglądała nas moja babka, co pewien czas wołając nas do domu, piorąc za każdy metr, o który się oddaliliśmy. Każdy z nas kolejno wycierał łzy, wracał na dół, zapominał o niej bawiąc się tak beztrosko jak tylko umiał. Pamiętam wycieczki do parku bezimiennego jak nie opodal ujrzałem wesołe miasteczko. Ach! Jaki Ja byłem szczęśliwy! Bujałem się na statku piratów, marząc o dalekich podróżach byle jak najdalej. Pamiętam, też jak zasłabłem na ławce Nagle zrobiło się bardzo jasno. 

Mruknąłem ciche „dziadku”  i upadłem na ławkę. Dziadek chwycił mnie i zaczął gdzieś biec, straciłem przytomność 

Obudziłem się w świetlistym pokoju, czułem okropny ból głowy podczas gdy wszyscy dziwili się, że tak dobrze się czuje.  dziwowali się że się dobrze czuje, dawali dużo tabletek a ja się śmiałem z dzieci że się boją szpitala uważałem, ze szpital to bardzo zabawne, miejsce i nie rozumiałem czemu wszyscy z takim strachem patrzyli na mnie - czy mi nic nie jest

Pamiętam kieliszek, z którego piłem wodę wymieszaną z kolorowo-gorzkimi tabletkami, które kazano mi pić haustem. 

Odwiedziła mnie babcia. Obiecywała, że jutro też przyjdzie i zostawiła mnie. Następnego dnia nie przyszła. Wróciła dwa dni później dając mi czerwonego resorka. Później powiedziałem jej, że już nigdy jej, nie zaufam. Pamiętam, że mówiłem wtedy prawdę.
Szpital…  Zbieraliśmy się na małej świetlicy, gdzie pracowała z nami miła terapeutka, dzieciaki bardzo się bały i płakały a ja patrzyłem na nie, z politowaniem. Po powrocie do domu dostałem lampkę w kształcie biedronki. Nienawidziłem tej silnej czerwieni, która się z niej wydobywała.  Czemu to piszę? Może to i nie potrzebne…  Jednak słyszałem gdzieś, że to co wryje nam się w pamięć jako pierwsze największy ma wpływ na życie. Cóż to pamiętam najbardziej, dlatego o tym piszę. 

Kiedyś. Kiedyś poszedłem z dziadkiem do kościoła. Spacerowaliśmy po tej świątyni przyglądając się freskom i rzeźbom. Pamiętam, że w ciszy uklękliśmy z dziadkiem. Rozpoczęła się msza święta. Powtarzałem każdy zauważony gest. Wsłuchiwałem się w słowa. Pojechałem do sanatorium. Nie zapomnę zapachu powietrza wymieszanego z wodą mineralną i sikami. 

Na jedną z dużo starszych dziewczyn wołałem okularnik, na co oburzał się jej ojciec. Pamiętam filmy oglądane w świetlicy, czyszczenie ryb z wnętrzności, spacery nad morzem, wycieczkę kutrem rybackim, że padał deszcz, że wszedłem do środka a tam było mała latarnia morska w szopkowym wydaniu. Jak zapomnieć gorące gofry i przechadzki po plaży? Wypatroszyć przeszłość.

Nie zapomnę dwóch książeczek, które kupiła mi mama i tego, że nikt nie wierzył w to, że je przeczytałem. Pamiętam jak  ciasnym w pokoiku uczyłem się pisać. Przerwał mi głos mamy, że już są naleśniki. Kiedy wychodziłem, ujrzałem pięknego ptaka, który właśnie odlatywał. Nigdy później nie widziałem takiego ptaka. Nie znalazłem go w żadnym albumie. Co najgorsze zapomniałem kolor jego skrzydeł. Kiedyś tam wracałem z wycieczki, przeszedłem obok kiosku, w którym ujrzałem komiksy. Nie zwróciłem na nie zbytniej uwagi jednak po kilku krokach wyczułem, że tracę coś bardzo cennego. Mama, kupiła mi Alfa. 

Nie zapomnę tamtego zachodu słońca, jak huśtając się  postanowiłem pójść z kolegą na dyskotekę a on był bardzo nieśmiały i bał się mamy. Poszedłem sam. Zapach mocnych perfum wszędzie ostry dym wbijający się w oczy i lasery oślepiające ciemność. Podeszła do mnie dziewczyna, która poprosiła mnie do tańca, po czym dając mi soczystego buziaka stwierdziła, że jestem „słodki”.  To nie były te bezwzględne całusy ciotek. Tym razem nie wytarłem ust. Chwilę później zabrała mnie stamtąd mama. 

Kiedyś godzinami siedziałem z dziadkiem na dworcu obserwując pociągi. Pamiętam jego srebrne nożyczki tnące opatrunek na czerwony narząd wystający z górnej części pępka. Stomia. Dziadek musiał pójść do szpitala. Każdego dnia czekałem na telefon od niego. 

Odwiedziłem go raz. Przynajmniej po części. Stałem pod szpitalem z klejącymi się od łez oczkami, gdyż nie pozwolono mi wejść. Ktoś powiedział mi, że mógłbym zarazić dziadka, jakimiś zarazkami.. Jako zdolny chłopiec mogłem zapytać, dlaczego inni nie mają tych bakterii.. 

Dziadek wrócił. Zapytałem go:

· Czy nigdy nie umrzesz dziadku? Ty nigdy nie umrzesz prawda? Ty nie umrzesz prawda?

Milczał. Stałem na tapczanie a on bardzo mocno przycisnął moje czoło do piersi. 

Pamiętam, że dziadek coraz gorzej się czuł. Pewnego dnia zwymiotował swoje wnętrzności.

Pamiętam ciocię, która z uśmiechem z nim rozmawiała, a gdy poszedł do kuchni stwierdziła, że „on strasznie wygląda”. Ciocia uwielbiała mówić, że ktoś źle wygląda. Dziadek wrócił, do szpitala. Zamiast pszczółki Mai puszczono beznadziejną  kreskówkę o biedronce. Wieczorem wróciła babcia I powiedziała, że dziadek nie żyje.

· Był bardzo zadowolony, cały dzień się cieszył, rozmawiał z kolegami z pokoju, bardzo dużo zjadł, wszyscy myśleli ze zdarzy się cud i wyzdrowieje.. Może on wiedział, że umrze? Poszedł spać, personel nie mógł go dobudzić. <bełkot>

Zacząłem płakać, coraz głośniej krzycząc.

· Proszę nie płacz. Nie krzycz ludzie pomyślą, ze jesteś nienormalny.

· To Ty jesteś nienormalna!!! 

Nie pamiętam… Nie pamiętam, abym kiedykolwiek później dłużej płakał i głośniej krzyczał.

To był 1994 rok dzieciaki mnie nienawidziły. Czemu? Nie wiem. Wiem, że jeden z powodów był taki, że umiałem czytać. Byłem w drugiej klasie i mogłem czytać. Pożyczałem książki dla szóstoklasistów - czy coś takiego -  to był prestiż i chciałem przeczytać wszystko. W piątej klasie szkoły podstawowej, bardzo intensywnie myślałem o samobójstwie. Bardzo i bardzo poważnie, ale wcześniej chciałem przeczytać wszystkie dzieła Słowackiego. I prawie wszystkie przeczytałem Nie chciano mi pożyczać poezji – naprawdę. Mówiono, że to lektura przynajmniej od klasy ósmej. I tak dorwałem się do „Fantazego” - do dzisiaj nie wiem o czym był. Do dzisiaj pamiętam to zdanie... "Gdy płakali bawił, gdy się bawili zawsze nudził" 
Opis Fantazego taki, ale nie pamiętam o czym była książka - Moskale czy coś. Pamiętam, że był se Mazepa. I to było związane z gościem co był zamurowywany, bo coś tam i takie pierdoły jedynie pamiętam. Pamiętam, że prowadziłem pamiętnik, gdzie opisywałem o czym były przeczytane przeze mnie ksiązki, tak by wrócić do nich i to było śmieszne i czułem tą śmieszność wtedy, bo czy ja chciałem do nich wrócić? Po cóż - skoro chciałem umrzeć - a umrzeć chciałem, bo nie mogłem znieść sytuacji z matką. Szalała, wtedy strasznie. 

Pamiętam jak byłem z Nią nad morzem. I patroszenie ryb. I o tym jak nikogo nie słuchałem i chodziłem tam gdzie chciałem JA. I pogardzałem kolegą - podporządkowanym matce. 
Pamiętam jak raz się obudziłem i strąciłem na głowę mamy lampkę. Byłem wtedy zdaje się na wakacjach oddzielających klasę pierwszą od drugiej; nie wiem czy dziadek żył wtedy jeszcze czy nie. Kwestia śmierci dziadka też ciekawe sprawa - zaraz doń powrócę - zaś co do lampki. Spadła na głowę matce. Ta się obudziła, krzyknęła „Ty skurwysynie” - wielokroć tłumaczyłem mamie, ale to już od czasów gimnazjum że skurwysyn to syn kurwy, ale nadal nie łapie niestety, albo łapie i sama wie najlepiej. Zaczęła mocno okładać mnie pięściami. Wyrywać włosy <muza> się działo. Pamiętam, że przepraszałem ją. Mówiłem, że Ją kocham i chcę, aby było dobrze i aby się nie denerwowała.

Pamiętam, że kłamałem i to było dziecięce wyrafinowane aktorstwo. 
Później wyszedłem pobiegać lub poszedłem na huśtawki nie wiem - nie chce zmyślać.   

Pamiętam . Pamiętam jak byłem wołany na zupę, kiedy to byłem wołany na obiad, kiedy to patrzyłem na kolorowego ptaka na drzewach i nie mogłem od niego oderwać oczu.
Był piękny i kiedy spuściłem go z oczu odleciał. Kurcze powtarzam się. Ale to był serio fajny ptak :-) Myślałem, że już go nie zobaczę, ale widziałem podobne ptaki -  ale do dzisiaj nie pamiętam jak się nazywają.
A! Śmierć. No tak. Świetny temat. Co do śmierci dziadka, był czas gdy nie byłem pewien co snem jest co jawą. Gdy walczyłem z tym by oddzielić te stany od siebie i robiłem to jak najbardziej świadomie, bo kiedy jeszcze dziadek żył przyjeżdżał jego brat - dyrektor jakiejś szkoły i fatalny poeta. Podarował mojej rodzince swoje dwa tomiki – straszne - ale to stąd wziąłem motyw do wierszyka pisanego w dzieciństwie, nie pamiętam oryginału. Pamiętam, że ja napisałem jakoś tak wzorując się na jednym z wierszy - jęk szklany płacz szklany a deszcz stuka o okno czy coś takiego ponoć kojarzy się to z madonn. Hm no tak właściwie to brzmi to jak  Leopold Staff  i jego „Deszcz jesienny”. No dobra. No to więcej dobrych wierszy nie pamiętam, żałuję że plamię imię swojej rodziny tak bardzo, tak głęboko mając to w dupie teraz. Amen. Hm Dziwne te improwizacje, ale powróćmy do śmierci. Ze śmiercią to było tak, że kiedy Dziadek zmarł, czasami budziłem się tak jak wtedy kiedy przyjeżdżał odwiedzić go jego brat i tak jak wtedy zbliżałem się do drzwi, nieśmiało aby posłuchać gwaru rozmów i to było tak, ze zapominałem, o drobiazgu, że dziadek nie żyje. Oni rozmawiali ja tak jak kiedyś podsłuchiwałem – ale zapominałem że Dziadek nie żyje. Jajć dzieciństwo miałem dziwne. Byłem strasznie wrażliwym dzieckiem, strasznie dojrzałym – i żeby nie było że robię z siebie oh i ach -i robiącym z siebie strasznego idiotę. Wszak idiotą wtedy byłem, zawsze szczycę się swoim idiotyzmem, bądź swoją marnością kurcze czasem mnie to kręci :P

Bo to takież marne i daremne - myśleć tak jak myślę. Wszak dobro jest czystym do niczego nie potrzebnym szaleństwem do niczego się nie przydaje. Trzeba być szalonym, aby być  Tako rzecze Levinas. I Boże daj nam takich szaleńców jak najwięcej.... O czym to ja miałem, A! Jacyś durnie żalą się, że wspaniali ludzie mają to do siebie że umierają. A kto broni tym, żalącym umierać, bądź być wspaniałymi? Pieprzą ze smutkiem, że ludzie jego pokolenia umierają - nie ma następców - nie da się z tym nic zrobić - po prostu zmienia się świat - jeden świat przechodzi w drugi -  Myślę, że oni strasznie jebią i muszą koszmarnie się pierdolić – no zupełnie jakoś bez życia i werwy. Myślę, że jest pewien porządek w tym chaosie, że są jakieś zasady - i nie zależnie od tego jakie to wszystko jest chore - że 90 % ludzi to świnki morskie a pozostałe 5% jest w miarę mądrych ale opanowanych przez konsumpcje..

To przecież, muszą być jacyś fajni; skądś się musiały wziąć pomysły na bohaterów książek nie koniecznie tylko z idei. Chociaż idee Platona przy separacji metafizycznej jawią się atrakcyjniej niż pierdolenie Arystotelesa, ale nie ważne :P  Możesz się nie zgadzać. Ja tak tylko czuję. 
Cósz jeszcze pamiętam? 
Pamiętam strzępy. Pamiętam, że spotkałem kolegę z podstawówki z lat 1995. Ileś tam do końca klasy od 3 do w sumie 3 gimnazjum. Mówił jakie to niesamowite rzeczy robiłem jak to się strasznie wszystkim stawiałem, że to imponowało chłopcom. To jak się odszczekiwałem nauczycielom - nie zależnie od konsekwencji. Bla bla. Po latach zdolniejsi chłopcy wspominali, że bali się, że będę dla nich konkurencją. Wiesz okulary i tak dalej. I faktycznie byłem wtedy pilny jak cholera. Co dzień wracałem o 1500 i oglądałem Batmana na Polsacie - i inne bajki. Rycerzy Zodiaku lubiłem. I Generała Daimosa i Tygrysią Maskę też. 

Zdolniejsi chłopcy mówili o śmiesznej bójce, że był ode mnie niższy - bił piąstkami; a ja jadłem podczas owej bitwy banana. Wspominali - och teraz se przypomniałem – moje wejście do klasy pierwszego dnia. Nikt nie chciał ze mną usiąść, byłem persona non grata. Usiadłem na ostatnim stole - tam nie było drewna tylko szkło. Śmiali się wszyscy. Ja zawsze starałem się trzymać fason. Płakałem tylko gdy nikt nie patrzył. 

W szkole niszczyłem różne sprzęty. Prawie zawsze w głupich sytuacjach. A to kaloryfer, to szafa -  okulary stłukłem, bądź mi stłukli w okresie klas 3-6 chyba 10 razy - // - jak? Nie pamiętam.

Pamiętam, że tłukły mi się na potęgę. 

Pamiętam wspaniałe uczucie bycia potrąconym przez samochód. Ten Ikarzy lot, tyle że ktoś chwyta i powstrzymuje krakse ciała - coś jak ze snu co nie? - ze snu, gdy czujesz, że spadasz, że spadasz, i zaraz zgruchoczesz się. To, to samo uczucie lotu. Wolniej płyną nanosekundy a Ty lecisz. Tyle, że lądujesz w ramionach - a nie w poduszce. 

***
Widziałem jak pielęgniarki, rodzina okłamują małego chłopca; aby mu później uciąć rękę. Trzymałem zbiornik z krwią. Patrzyłem jak otumaniony cierpi. Oczywistym było dla mnie wtedy nie wiem ile miałem lat gimnazjum klasa druga trzecia nie wiem że moja mama zrozumie że chcę przebywać jak najwięcej z owym chłopcem, wszak takie religijne katoliczki. Nie rozumiały wyzywały mnie za to że go odwiedzam, na ulicy pomagałem nałogowo ludziom - dzwoniłem na policję, karetkę, odwozili ich. Nie zdarzało się to, aż tak znowu często. Może kilka razy - nie wiem. Myślę, że nie dużo. Cóż się działo dalej. 
Chłopca zostawiłem, po części na życzenie Jego matki i babci, po części dla własnej wygody. 

W domu spierałem się o wszystko o wiarę czemu nie znają Pisma, czemu się nie kształcą, skąd ich oceny rzeczywistości. skąd pomysł na konwenanse.

W domu był absurd, dużo absurdu, matka wiążąca mi buty do chyba 17nastego roku życia, myjąca mi plecy do 16nastego wybierająca stroje (dla mnie nigdy nie miało to znaczenia zmieniło się w tym roku) a to co miało dla mnie znaczenie to poznawanie ludzi, pomaganie im rozumienie ich. Ja byłem tłem, siebie widziałem jako tło to oni wyzywali mnie od człowieka, anioła i tak dalej, jednak wiem przekonany jestem święcie, jak łatwo zmienić to ich mniemanie o nie, jest tyle sposobów, wszystko to jest takie kruche.. Zatem jeżeli czuje się lepszy od innych ludzi, to dlatego że ja kierowałem kieruję się tym w co wierze i staram się to pokazywać, nie interesuje mnie jak to odbiera ktoś kto jedynie słucha - to oczywiste że uzna że jest to nie szczere, próżne zuchwałe 

***
Siedziałem oparty o ławkę z luźno skrzyżowanymi nogami

Nie wiem co ty byś zrobił drogi wietrze, gdyby przyszła do Ciebie i kazała mknąć dalej. Nie wiem co Ty byś zrobił drogi wietrze.

Hm… Strasznie zabrudzona ta piaskownica. 
 Przypomina się mi dzieciństwo. Kiedy będąc małym chłopcem nudziłem się w sanatorium w górach naprzeciwko oczyszczalni ścieków. Paranoja. 

Był i cmentarz w pobliżu szpitala. Taka oszczędność czasu. Na cmentarzyku sprzedawano lody i inne łakocie a uliczkę dalej był burdel. Na tym samym terenie znajdowała się cukierkowa w swych barwach łąka ze ślicznym placem zabaw i wysypiskiem śmieci. Wszystko, co chcesz, co zechcesz, jeżeli zechcesz. 


Czasami warto rozpoetyzować nieco prozę rzeczywistości. Dziś znów pozbieram z myśli porozrzucane kredki. Zamarzę nimi te momenty, kiedy mówiłem sobie, że „Będę to pamiętał”. Chłonąłem zapach gór, przez nozdrza wdychałem mgłę, zaciągałem się życiem, cierpiałem po cudzej śmierci. Nie zapomnę - myślałem. Te momenty utrwaliłem w myślach na kliszy. Mogę, więc uciekać ku fantazjom i narkotyzować się zdjęciami. 

Zdjęcia. Zdjęcia zdawały się wysysać ze mnie energię, byłem osłabiony, zrezygnowany, moją ucieczką był sen. Dni i noce niczym się nie różniły. Jadałem dużo łapczywie – lubie pikantne żarcie - jakbym musiał nabrać sił przed kolejnym odpoczynkiem. Nie wiem ile to trwało. Pewnego dnia bądź nocy. Dokładnie pamiętam ten dzień bądź noc. Przy powitaniu całując krawędź jej ust całowałem łzy. Nie ufała mi już tak jak kiedyś, kiedy to w panice tłumaczyła mi, czemu to znów się pocięła. Świadomość, że zawiodłem jej zaufanie była dla mnie boleśniejsza od tej, że mnie nie kocha. Do dziś nie wiem, czemu płakała. Niby to na pocieszenie musnąłem ją kopertą od płyty ze zdjęciami, które jej robiłem. Sam wywoływałem. Ładnie wyszła. Pragnąłem zasmakować jej skóry, lecz musiały starczać mi buziaki na powitanie i fotografie. Chciałem, aby mi ofiarowała, chociaż strzęp swojej duszy.

